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Kto ins 
bytanię idzie w komitecie narodowym ? Oto 
biena: p tóre od kilku miesięcy z ust do ust prze- 


J ich ważność — wedlug nich wyszukiwać 
ra uliśmy. Przekonanie nasze głośno i dobi- 
mak one, nie wszystkim podobno przypadło 
Wac kilka Dla jednych dogodniejszem było skopjo- 
tych > Tzuconych imion i uwolnić się od mozol- 
ró, Szukiwań ; drudzy pomyślili o zapełnieniu 
tnig? 7 hałasem zapowiedzieli kandydatów i 
ng, mi skryli się bez powrotu, bo intrygę odsłonio- 
tad Igracya samćj sobie zostawiona, niewsparta 
Wolna e726) Z indywiduami i obeznanych braci, 
suką, © Jawnego narzucania się zasłużonych mężow, 
Woł Ra urzędników w głębi swego przekonania i 
mieni Woją samodzielnie objawiła. Lelewel jest ka- 
Emi M węgielnym komitetu. Stawiając go na czele 
two Cya dowiodła, że rozumie swoje posłanni- 
Wanif, Tozumie i interes Narodu. Przed tą silną 
Umi stłacyą opinji publicznej , możeby należało 
tey Nąć, ona jest zbyt znaczącą , zbyt uroczystą, 
dzjć Jej nie uszanować , żeby z nićj nie wyprowa- 
dzję „Mosku „iż i dopełnienie władzy równie bę- 
rzesz ne, równie odpowie potrzebie ogólnej 
Feya, osé prżecież nie powinna być straconą dla 
dążąc OSC w niej byliśmy świadkami nagannych 
Akyęy,, ZBrodniczych zabiegów. Nie wywarły złego 
WE nie. skrzywiły sumienia powszechnego , 
kig | ue na których padł wybór, używali szero- 
Musio inji publicznej, w obec nich szalbierstwo 
do Y zostać bezsilnóm. Inaczćj się ma z trzema, 
binga Mukania których Tułactwo powołane. Prze- 
inig Jac ostatni rapport , obok najzaszczytniejszych 
Uder, » Spostrzegamy nic nieznaczące , lub boleśnie 
Ukg ce ucho jedne idrugie mają swoich stron- 
ti bał Yalka może powstać, a w nićj mataetwo 
tig to Wićj wziąść górę, im powszechniejszćm zdaje 
W włą tedne widzenie , jakoby pierwszy członek 
Aila dzy był wszystkićm, innych traf, przypadek, 
Jelnę 7% moźe nowoływać. Dla nas nie ma nie obo- 
pały + Ostatni urzędnik jest tyle ważny co pier- 
„Szy, , M ważniejszy, iż w naszem przekonaniu, 
if „+. azem , choćby najznakomitsi , najzaszczy- 
aego ani, jeszcze będą za słabi do spełnienia tru- 
aielnygj, jłannictwa, Emigracya nie miała samo- 
RR 1, ludzi, inaczej przez dziewięć lat nie byłaby 
x Pojan; Cosci , — dziś ich nie ma, bo skądżeby 
Ws wili? A kiedy tak jest , niechże starannie 
Niech y Je, cow lonie swojóm ma najlepszego, 
NE eń, um , doświadczenie , naukę jednych , we- 
ieh gja, działalnością , pochopem do czynu 
żę maż miech wprowadzi do władzy jedność my- 
waj ç celu, Fe przymioty radzi widzieć w-po- 
pawi komitecie narodowym, pozwolimy sobie 
inych ję Pojęcie o mężach wybranych — wska- 
w dą n 0 wybrania.  Bezstronność i miłość pra- 
„o nikt am przewodniczyły w sądzie ; niech się 
mię, 9 lęka, aby miat być poszarzanym — 
wicie nie zaprzecza nam prawa mówie- 
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nia o nim, bo życie człowieka politycznego jest 
własnością wszystkich. 

Lelewel lat piędziesiąt przeżył. Wiek nic nie zna- 
czy powiadają, i my się o niego nie troszczymn, stary 
czy młody — gdy się dobrze zasłuży Ojczyznie , 
znajdzie w nas wielbicieli, lecz wiek potężnie wpły- 
wa na uposobienie ludzi , przetoż o nim także mó- 
wimy. Lelewel był młodym, kiedy Naród po kilka- 
kroć zrywając się, siłą oręża prawa swoje zdobyć 
usiłował. Człowiek pospolity , choćby pełen najle- 
pszych chęci i poświęcenia , byłby przeszedł niedo- 
strzeżony, byłby zaginął wśród synów polskich , 
massą niosących życie w ofierze dla matki ; Lelewel 
służył jej i między służącówi błyszczał , bo natura 
skąpsza od innych , w ubogićm ciele zawarła potę- 
żną siłę myślenia , dała i zamiłowanie pracy, która 
kształeąc stopniowo niezwykły rozum , rozszerzała 
jego granice i stawiała na czele potęgi intellektual- 
nej Narodu. Była to chwiła gdzie społeczeństwo 
polskie , po wiekowóm rozprzężeniu , zabierając się 
do rozpoznania siebie samego , potrzebowało ludzi , 
coby jego przerodzeniu dopomogli, Lelewel, świa- 
dek nieszczęść Ojczyzny nie kontentowałsię ich opła- 
kiwaniem — on badał przyczyny, dochodził ich 
źródła. Obce pryncypium monarchiczne , zapamię- 
tale szerzone przez dom Czartoryskich i spólników 
jch zbrodni, wzięło było górę i skrzywiło ducha 
narodowego — pisarze, nieraz znakomici, wpływo- 
wi temu nieszczęśliwie ulegli, pracami swemi dzie- 
sięciowiekową historyą skazali. Lelewel czytał dzie- 
je starej Polski , ogarnął jej znikłą świetność a gdy 
zstąpił do ostatnich czasów , czuła jego dusza roz- 
rzewniła się , pożałowała przeszłości —oburzyła się 
przeciw nikczemnym , co na nią świętokradzką 
rękę podnieść śmieli. Od tój chwili wziął pióro do 
ręki i niem walczył — w walee zasłużone laury 
zbierał. Młode pokolenie polskie usłuchało jego 
głosu , zrozumiało mowę polską , chciwie czytało 
jego pisma , chciwićj jeszcze chwytało słowa rzu- 
cone z katedry uniwersyteckiej. Lelewel był wie- 
szezóm odradzającej się Polski. Wśród biegu wypad- 
ków. położenie Narodu się zmieniało, zmieniały się 
także słowa Lelewela; myśl w przyjaźniejszych 
okolicznościach jaśnićj wyrażana , skryła się w cie- 
mnościach stylu— cenzura nie zawsze ją wyśledziła, 
dla polaków przecież ona niemniej była potężną — 
kto nie zrozumiał peryodu, w sercu autora poszukał 
klucza, jego'duchem ożywił swoje siły i gotował się 
na męczeńs*wo. Czas męczeństwa przyszedł i mę- 
czenników nie zabrakło , dziś jch nie brakuje ; bo 
czémże my wszyscy jesteśmy ? Nie zabrakło mę- 
czenników powtarzamy , ale wielki nauczyciel nie 
został wodzem, czyn stał się granicą jego działal- 
ności — jéj przestąpić nie zdołał. - 4 

Otóż człowiek powołany do pokierowania losami 
Ojczyzny. Wymieniliśmy zasługi, oddaliśmy im 
sprawiedliwość. Jako nauczyciel , jako znawca po- 
tęgi i potrzeb Narodu, Lelewel nie ma sobie ró- 
wnego, jako człowiek czynu jest niczeóm. Ważną 
jest rzecza, żeby Emigracya tę prawdę dobrze pojeta, 
przetoż ją do gruntu rozbieramy. Dziesięć lat tuła- 
ctwa ubiegło i dziwnie wplynęło na usposobienia 
indywiduów, nie jeden z dawnych aktorów na sce- 
nie politycznej, kilka ról sprzecznych odegrał, do 
odegrania kilku innych skłonuość pokazał; Lelewel 
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nieruchomy strzeże swego stanowiska jakby w prze- 
konaniu, że nikt go zastąpić niezdolny ; Czartoryski 
targa się na Emigracyą i sprzedać ją usiluje, Lełe- 
wel podpisuje akt wyklęcia, arystokracya naczel- 
nika swego ogłasza królem , Lelewel gorzko się naj- 
grawa i z króla i ze siug jego — nowa szkoła demo- 
kratów nową wiarę komponuje, Lelewel woła : 
budowa wasza runie, bo grunt źle obrany. Slowa 
jego niewybitne , powiadają , nie noszą tonu rozka- 
zującego ; być może, alez ony nigdy inaksze nie- 
były, a przecież dzieci polskie je rozumialy , często 
nie wiedząc o tém, ducha swego niemi wzmacniały. 
W swoim czasie , znajdzie się ktoś, co rozrzucone 
myśli zbierze, wypuszezone półgębkićm wyjaśni i 
dzieło dla chwały Ojczyzny i jej uczonegy syna spi- 
szę. Dziś musimy konientować się tém co mamy. 
Lelewel nie przestanie być czćm jest, ale nie pojdzie 
dalój— natura czemś innem go nie opatrzyla , wiek 
téż jego nie dozwala ruchu. Zapewnie on nie wy- 
starcza potrzebom czasowym , nie daje gwarancyi 
dlą goniących za czynem, jest jednak nieskończenie 
ważnym . bo jest człowiekiem narodowym. Towa- 
rzysze w pracach naukowych , wspó.zawodnicy, a 
mianowicie wdzięczni uczniowie przechowują jego 
pamięć na ziemi ojczysićj, w najodleglejszych ką- 
tach z poszanowaniem imie jego powiarzają, nauke, 
rozum , cnotę, samo nawet ubostwo wielbią. Stając 
na czele komitetu, Lelewel wszystkie te zasoby 
z sobą dla użytku publieznego przynosi. Czy sam 
posłuży się nićmi umiejętnie ? to nie nasze zdanie, 
a nam idzie w pomoc doświadczenie zebrane w la- 
tach 1830 i 1831. Swoim zwyczajem zamknie się 
w ogólnikach , najzbawienniejsze rady powlece 
wyrażeniami wątpiwómi, jak n. p, dobrzeby było 
tak — a możeby i tak dobrze — a możeby i to uszło 
lub udało się — wszystko zaprawi trudnościami bez 
końca , a często bez żadnćj wagi — nareszcie rozdąsa 
się, będzie prawił z największem uniesieneia o swo- 
jóm ubostwie, o niemożności zarobienia na życie, a 
jednak odepchnie pensyą wyznaczoną urzędnikowi 
przez tułaglwo. Postawiony w obec tćj mieszaniny 
wielkości i dziwactw, kióre przecież poparte szcze- 
rém i rozezulającem uniesieniem szanować się każą, 
zgadnij co według Lelewela stanowczo zrobić po- 
trzeba. Zgadnąć można, ale przedewszystkiem 
trzeba mieć swoje przekonanie co i jak ma być zro- 
bione. Obstać przy swojem , zimną krwią odpowie- 
dzieć na chwilowe wybuchy , wrócić do dyskussyi 
glównego przedmiotu, kategorycznóm objawieniem 
swego zdania wywolać jego jasne przyzwolenie , 
lub otwartą oppozycyą ; oto środki oddania uslugi 
sprawie publicznej przez Lelewela i razem przez 
siebie saniego. Zobaczmy, czy Emigracya te prawdy 
miała na względzie i wyborem drugiego czlonka za- 
radziła niedostateczności pierwszego. 

Zwierkowskiego blizko nie znamy , obrazu też 
jego nie skreślemy. Gzynny, pełen dobrych inten- 
cyi, naturalnie usposobiony do sprzyjania szlache- 
tnym usilowaniom , Zwierkowski zdawał nam się 
zawsze grzeszyć zbyteczną ciekawością. Ktoś w Emi- 
gracyi porównał go do Szreliera co do Bialowiej- 
skiéj puszczy wchodził i wychodził — i nie pomylił 
się. Nie było podobno towarzystwa ani związku, któ- 
regoby Zwierkowski nie odwiedził i wnet z gryma- 
sem nie opuścił. Ta ruchawość może być użyteczną w 
komitecie narodowym , ale ona powinna się wcielić 
w całość i z pod jej dyrekcyi na zewnątrz występo- 
wać. Slowem , naszem zdaniem, w dwóch czlon- 
kach powołanych Emigracya ma wiele, ma coś i 
niema nic. Zeby to „wiele uwolnić od wyrażeń pod- 
rzędnych i zachować mu całą moc, idziniy do przeglą 
du listy kandydatów. 

W natłoku dziwnie uszykowanych mężów napo- 
tykamy naprzód tych, którzy wcześnie przyjęcia 


ciężaru odmówili. Karol Rożycki i Tomasz, Ol, 
necki pismem ostrzegli o swojem postanowie, 
wyłuszezyli powody; nie będziemy ich rozbier® 4 
ani oceniać—oni sami w ich ważność nigdy wie 
nie mogli. Jenerałowi Dwerniekiemu dziękuj sę 
za poczciwe znalezienie się — uwolnił nas od " 

przyjemnej polemiki , której bylibyśmy nigdy jg, 
przedsięwzięli, gdyby jego obłąkani przyjaci 
mięszając go w płaską intrygę, surowości naszćj 
wywołali. Szerokie życie polityczne w Emigfy 
jemu nie służy— niechże za nićm nie bieży i powa 
rycerskie imie zachowa na lepsze czasy. Wino x. 
Tyszkiewicz wdowiec i ojciee drobnych dziać | 
im winien swą pieczolowitość. Otoż cztery imio 
kióre samowolnie, lub w skutek zbiegu okolic 
ści od nich niezawisłych , z listy ogólnéj ustęp"; 
Dalej napotykamy ex-posłów różnych usposobie i 
wyznań politycznych. Zapewnie są pomiędzy | 
ludzie posiadający całą naszą przychylność ; P% 
ich odpychając , popełniamy niesprawiedli p 
względem osób , ale oddajemy usługę spra wie 0% 
tacająacz wszystkiego, co jéj zakalę przynieść 3 
Z tułactwa daje się slyszy! wołanie : nie uważćj 
czóm kto był, ale czem jest. To dobre dla En! g 
cyi, która wypróbowała i zna indywidua, lecz $ 10 
tet ma także działać na kraj; tam wiedzą» p" 
zgubil rzecz narodową i urągać ich niedoli nie r 
zwolą. Na tę uwagę Emigracya silnie baczy ij 
winna i dokładnie przyszłość obrachować. B* 


z ex-poslów nosi na sobie grzech pierworodny | 


żaden go nie zmazał szczerćm i publicznóm WI y 
pieniem przeciw zgangrenowanemu a przecież | je 
nemu pretensyi ciału. Mamy już dwóch w komi", 


i dosyć ich zaiste. Trzej stanowiliby więksto? p | 


przypuściwszy , czemu chcemy wierzyć, że . zb 
złego nie zdziałali, to nawet dobre dawać yi 
towarzysze policzyliby na rachunek byłego SEJ goi 
dla jego podniesienia przy zdarzonej sposobie 6 
argumenta ciągnąćhy nie omięszkali, Rezozą radi 
nasze nie ma w sobie nic osobistego, niech je P; pił 
rozważą. Tómczasem ono usuwa kilku ludzi ;” 
do uwag nad innemi powoluje. jb 
Nieszokoć , Sziolzman , Nowosielski i Urba; 
są wojskowi niższego stopnia , czynnie dzia) ii 
w przysposobieniu rewolucyi listopadowéj; Ro „ta 
Dwernicki i Sołtyk są wyżsi oficerowie znani A 
tniej wojny. Rycerskie tułactwo rozdzieliło w lt” 
nich swoje wota, a rozchodząc się w zdaniu gyo 


dem osób , wyraźnie dało poznać , że chce PY. gf | 
sk! di 


prezentowanóm. I słusznie; zbawienie PO pe 
końcu szabli walecznych jéj synów spo ch" 
Komitet narodowy do wydobycia go z P pnie” 
rzecz ma doprowadzić, w łonie więc jego ża pa” 
znajdować się powinien. Starsi ustąpili z liczby pot 
dydatów , a między miodszómi nietrudny ADU 
Wysocki naczelnik spisku,przez Cara zamorda p 
Zaliski , jego towarzysz , gnije w kajdanach i remi 
ski był trzecim z kierujących wielkim za dO 
w jego biórze kassowem rzecz chwały Ni gó”! 
przygotowała się—za nią doniesiony przez 824P na? 
był na indagacyi i silném postawieniem 510 edi 
podejrzenia zniszczył — tyrana do przepro 
publicznego zmusił. W nieobecności pierw, jitt 
on jest naturalnym repretentantem rewolacy” igl 
padowój w Emigracyi. Nie przyniesie do k gta” 
ni szerokićj nauki ni rozległych teory! 0. gó” 
socyalnym , ale go potężnie wesprze zdrow jni" 
niemi tą pewnością przekonania , która h wj 
tak pięknie umie oddać w tych ostatecznyć f w 
zach : tak lub nie. Imie jego mało brzmiące „dd 
gracyi, znajdzie echo w kraju , bo tam Zaj” wê 
czynu i ich pamięć starannie przechowują ; gys 
rzysze też jego w pracach tajemnych ni it. 
wyginęli — rozrzuceni po wojsku rossyjsk 
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WS , + 
teba gerie carowi służyć gotowi; do nich po- 
stosunki. W „e najłatwiej ten kto z nićmi miał 
„łem komitet saski według nas jest trzecim człon- 

OMnis „ — idzie o czwartego i piątego. 

Prze dd SSya korrespondencyjna. przez trzy lata 
Urzędów iczyla dziełu zjednoczenia — w długićm 
Przeciez aniu „popełnila zapewnie bledy ; bądzmy 
Od tez „, Prawiedliwćmii przyznajmy, że dotrwała. 
ożę Jedz, massa połaczona jed nością mysli celu, 
zięsie i ie przedsiębrać większe rzeczy — może, 
ecu latach niemocy , wystąpić wobec 
i” spółeczność na wędrowce reprezentu- 


b ` spóleczność Narodu. Przez caly ciąg 


Z 


eczy ; 
i 
lata A 

emi 
Reg yna nie może spuszczać z uwagi, bo jeżeli 
ten 4 mają być głównym jej troskliwości przedmio- 
Lie 0 też z ludu ciągnąc swój początek , na lu- 
Musi bierąć i do niego ustawicznie odwoływać się 


W wyj 
kach wybranych lub przez nas nastręczanych człon- 


Yny ulactwo znajduje rozum, naukę , pochop do 
Mk p ne przekonanie, gotowość do pracy. Wszy- 
żę © cnoty bez wątpienia rokują wiele, wszak- 


fei eby im nadać zupelny charakter samodzielno- 
sily *pleszymy je wesprzeć energją i tem uczuciem 
| Ba mocy którego człowiek praktyczny nie 
wik Juk silny nieprzyjaciel, ale gdzie go rychlej 
> Żywy obraz tej mocnej organizacy: widzimy 
se ynie Pilichowskim, nim też kompletujemy 
tego "elo, Młody, czynny, otwarty w objawianiu 
brzę, 9 Myśli, niezmordowanie gomiący za celem, 
twe Samo pozostanie w komitecie będzie świade- 
to, © rzecz narodowa postępuje. 
Miata nasza całość. Nie mamy pretensyi , żeby ona 
kty A bydź ostatnim wyrazem doskonałości , może 
Uta Y Szczęśliwiej pomyślić i lepszą kombinacyą 
tly YC, ależ pisząc te uwagi wlasnie mieliśmy na 
two łachęcić do tego poszukiwania. Niech każdy 
key Cych pojdzie naszym torem , a w następu- 
Ree "Apportach nie napotkamy tego długiego 
Mng u imion, które nieraz jakby dla zabawy rzu- 
Ywają. 
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„ ZCZOD BOCZNICY 
9 LISTOPADA, W NANTES. 


by 
Na aey W Nantes obchodzili rocznicę 29 Listopada 


Nie. ch oddzielnych zgromadzeniach. Zgromadze- 
kom, ży Placu de POrme i drugie przy ulicy la Fosse 
key Miowajy z sobą przez akt dobroczynny sklada- 
tia p, oie grosz wdowi na wsparcie Francuzów powo- 
Woi Ony dotkniętych. Obchód ten odbył się z przy- 
tabra Odnościa. Przy ulicy la Fosse, kilku ziomkow 
lap p, Glosy. stosowne, umieszczamy lu nadesłane 
r Zymowienie wstępne jelnego z nich : 
thi wj dzisićjszy nie jest rocznicą zwycięztwa, 
um M nową, blizką zwiastujacym walkę. Hymn 


Wi gaz 7 WDiE jak pieśń weselna nie przystoją obcho- 
Miga t 


grenie i odwagę młodzieńców , ktorych 
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«Co do nas, z zaseępionem czołemi rozdartćm sercem 
witamy tę dziesiątą rewolucji rocznicę. Znikąd słowa 
pociechy , znikad promyka nadziei! 

« Nadziei! niema może dla nas nadziei, ale jest 
wiedza i wiara. Niech nikt boleści, która nami pomiata, 
za zwatpienie nie bierze; nikt tu nie walpi, nikt nie 
rozpacza o sprawie. Każdy wyrozumował i dowieść 
golów, że Polska powstanie do wolności i szczęścia 
jako dla wolności i szcześcia świata potrzebna i w pla- 
nach Boskich niezapomniana. 

« My wygnaricy , w kraju umarli cywilnie, za kra- 
jem iako tulacze , wszedzie jesteśmy wyzuci z prawa, 
ale mamy wielkie i świele obowiazki. Nie dla nas, nie 
dla naszej przyszłości żyjemy. Prostować drogi dla 
zbawienia Ojczyzny, oto posłanniciwo nasze. Praca 
pojedynczych czionków , podejmowana dla chleba, 
jeszcze z tą główną emigranta missyą zbiegać się win- 
na. Chleb na teraz, nauka, a z niej w czasie usługa 
Polsce. To swoje przeznaczenie, Emigracja spełnia jak 
może. Już nie raz wzniosłe słowo ewangelii wydarło 
sie z jćj łona i dało się słyszyć pośród uciśnionego ludu, 
już nieraz krew meczeńska braci wygnańców spłynęła 
pod toporem najezdcy. 

«A Polska ! jeszcze i zawsze w kajdanach, dziesięć 
łat bez skutku ! Bracia ! czemże jest lat dziesięć w ży- 
ciu Narodu przeobrażającego sie spólecznie. 

« Ale lat dziesięć w życiu człowieka ? każdy rok 
zabiera nam współpracowników Bydź może |! nim na- 
dejdzie dzień walki, piersiom naszym na obcej ziemi 
nie stanie powietrza, serca nasze zgoreją !.... Cośmy 
zaczęli, młode pokolenie dokończy — póki życia, za~ 
wsze jestesmy golowi, róbmy więc nasza powinność 
i trewajmy. Moża dopiero po za naszym grobem jest 
świtanie dla Polski ! » 

Tenże sam ziomek czytał przy końcu ohchodu scenę 
chłopów, wyjatek z dramy, która będzie grana na 
Teatrze Nantejskim : 

« Dziś jesl swielo wyswobodzenia , święto równo- 
ści, święto chłopów , pozwołcie mi bracia, rzekł autor 
dramy, oddać cześć ich patryotyzmowi i poświęceniu, 
skreslając rolę do jakiej zdaniem mojóm, na przy- 
szłą rewolucyą, prawdziwie narodowa propaganda 
przysposobiac ich winna ». 

Dajemy przyslane nam tłomaczenie tej sceny. 


SCENA GHŁOPÓW. 


' 


Wyjatek z dramy polskiej po francuzku napisanej 
i prz, jetėjdo wystawienia na wielkim teatrze w Nantes, 
czyaluej na obchodzie rocznicy rewolucyjnej 29 Listo- 
pada 1840. 


(Artur Zawisza przebrany za chłopa, Białowąs , Snop i inni 
chłopi. Scena w szopie.) 


Białowąs. Niewidać wójta, a kazał zawczasu się zgromadzić, czeka- 
tay aż przyjdzie co nowego ogłusić , tak coś ni w pięć ni w dziewięć, 
jak zazwyczaj. (do Zawiszy) 

A wy sąsiedzie dokąd was Bóg prowadzi ? 

Zawisza. Do kassy lubelskiej, z podatkiem od dziedzica, 

Białowąs. To juk i u nas ; przeszlego tygodnia ja sam zanosiłóm 
pieniądze. Nasz dziedzic jak widzicie , lepszy platnik od waszego, 

Snup. Warto chwalby , kiedy to wszystko aby smarować łapę Nie- 
dźwiedziowi. Co tam słychać u was sąsiedzie, cicho jakby makiem zasłał, 

Zawisza. Jeszcze cicho , ule coś tum bąkają a wojuie, 

Białowąs. A to z kim ? 

Zawisza. Slychbać że wygnańcy nasi, buntowniki jak jch zowią, 
mają powrócić i zaprosić w taniec mosk wicina. 

Białowąs. Pusiki u nas mój sąsiedzie , chłopcy nasze wyginęły lub 
poszly w rekruty któż im będzie pomagal, 

Snop. To fraszki, jeszcze my starzy mamy sily „ule cóż oni myślą 
zrobić lepszego ? 

Zawisza. To, co oni sami albo ich ojcowie dawno już zrobić byli 
powinni. Maja jek słychać znieść pańsczyznę , dać nam wlasność i wol. 
ność, nie po skuńczuuej wojnie, ale natychmiast. Niki już naszym pa- 
nem nie będzie , jeden Bóg w niebie. 

Snop. Toćhy to dobrze było, ale obiecanka cacanka | zawsze my 
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wiemy za kogo się: bijemy, alemie wiemy za ca. 
Białowąs. Przecież to za Ojczyznę sąsiedzie. , 
Snop: Baj bardzo za Ojczyznę, a po wojnie zwycięztwó czy prze- 
grana , chłop zawsze w poddaóstwic. t 
Zawisza. Wiedzą oni dobrze, żeby teraz nic już beż nas nie mogli. 
Jeśli przyjdzie szczęśliwa godzina , przyjdzić dia wszystkich. Już się 


dosyć nabyli w jarzmie, aby znać co to niewola. Wierzajcie mi i oni 
kochają Ojczyznę. 

Białowąs. Ze kochają, to prawda, dwaj synowie naszego dziedzica 
uaprzyklud, któż im zuprzeczy? Jeden zginął pod Ostrołęką, drugi na 
okopach Warszawy. 

Snop. Oni mieli czego bronić , ale my ? 

Białowąs. Ba, niech się dzieje wola boża , jeszcze pono spróbóje- 
my , toć dla Ojczyzny. 

Wszyscy Chłopi. Wszystko dla Ojczyzny. Zawisza (na stronie) 
Poczciwy ludu! wszystko dla Ojczyzny ! 


(Wchodzi I ójt: ) 


Wójt. Niech bedzie pochwalony Jezus Chrystus, 

H'szyścy Chłopi. Na wieki wieków amen. 

Wójt, Z rozkazu rządu przychodzę wam oznajmić iż w naszych stro: 
aach przechowuje się i burzy spokojność banda zbrojna buntowników 
przybyłych z zagranicy —przebierają się oni po chłopsku i tym sposo- 
hóm oszukują żandarmów , rząd przeto wzywa was abyście ich szukali, 
fapalii do Obwodu dostawali 
grody. 

Snop: Dobrze; dobrze, dziękujemy za Aana 

Białowąs. Może te buntowniki chcą naszego dobra, 

Snop. Wy go tum z rządem gadacie, panie wójcie, powiedźcie mu 
niech nam. odda nasze dzialki, z lona matek porwanei Bóg wie gdzie 
uwiezione ; niech nam wróci naszych chłopców zagnanych w pułki Kau- 
kuzkie , naszych braci z kopalni Sybiru i tych co po całym świecie roz- 
pędził; niech nam ich odda i jdzie sobie do djubła. 

W szyscy <htopi. Tak , tak , niech nam jch odda. 

Białowąs. Boć to aT ln z nas porobić. 

~ Snop. Nie co innego , szukają psów do szczwalni. 

HM'ojt; Dajcie pokój , moje dzieci , możecie sobie biedy narobić, 

Snop. Biedy ? już nam większej biedy nio będzie, 

IF djt. Dosyć lego , nierozprawiać , róbcie co każą. 

„ Białowąs. 'Koszałki , opałki „. zrobiemy j zrobiemy panie wójcie, 
hądźcie pewni., 

Snop. Liczcie na nas , jak na jajko Wielkanocne w środopoście. 

Wójr. To dobrze, ta dobrze, rozumiem. Zostajcie z Bogiem. (na 
tronie) Wiedziałem j ja zawczasu co mi powiedzą. (odchodzi.) 


: za każdą głowę plęcset zlotych na- 


ALENA 2 


Białowąs. Nie słuchajmy co wójtbredzi, nasza powinność nie chwy- 
tać i dostawiać, ale ich ostrzedz i przechować. 

Zawisza. Lepiej jeszcze byłoby i im dopomódz, 

Białowąs. Co chcialem wlaśnie powiedziec. 

Snop. I ja to myślę , (do chlopów) co wy na to kumowie, 

Chlopi. Macie prawdę sąsiedzie , pomożmy im jeźli jest sposób. 

Snop. Sposób latwy , gdyby tylko wiedziec gdzie icli zuuleść , mogli- 
byśmy z uićnii się umówić i kiedy nie kiedy przybydź im w pomoc 
2 pięścią i kłonicą, 
Zawisza. Nie są ci oni daleko. 
Białowąs. A gdzieby byli ? 
ZZawisaa. A nie będzie wahania ? 
Snop. Tchócż podły, coby Lruzdził ? 
Białowąs. Zobuczycie jak my się wahamy..  * 
Snop: Da sto diabiów p jak będziemy z kim gadać... 
Zawisza, Gadajcie ; ze mną, oni mnie do was przysłali, 
Chiopi. Buntownik | 
Zawisza. Jestem w waszym ręku. 
Głopi. Jesteś w dobryn. ręku , mój bracie. 
Snop. Alę czy tọ prawda, co on powiada ? 
Zawisza, Przecież nie od dzisiaj nasza znajomość (zdejmuje czapkę 
długie włosy), Alboż ninie nie poznujecie. 
Białowąs. Siostrzan panu Kaweckiego. 
Chtopi. Nasz syn chrzestny. 
Zawisza. To jest : cala wieś wasza jak to u nas czasem w zwyczaju, 
trzymala mnie do chrziu „chaecież nawzajem oddebrać z rąk znojch 
chrzest wolności ? 

Chłopi. Uwolnij chłopów z poddaństwa ! 

Snop. Trżebuby coś o tem dać znać panu Kaweckiemu. 

Zawisza, Dobrze zrobicie , wiem że wam to smo powie. 

Białowąs. Można przedoć mu wierzyć, to uczciwe z dziada, pra- 
deiada. 

Chłopi, Tak, tuk , nasze dziecko, nasz Artur „ pójdziemy za nim. 
Białowąs. Prowadźcie nas. 

Zawisza. Słuchajcie, trzeba nam dobrze zacząć aby wywolać pospo- 
lite ruszenie, Juk wszystko będzie gotowe; przyjdę Pi was i dalej do 
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voju. Szykujcte piki, ostrzefe kosy i śmiała, Jeszcze Polska nie sgiot! 
pók! my żyjemy. 


(Scena we dworze u Kaweckiego, — Chlopi wysłali Białowąsi g 
poradę. Kawecki jest na wyjezdnym, Białowąs wchodzi) 


Białowąs. Wielmożny panie, gromada mię tu przysłała, 
Kawecki. Mów, nie trać czasu, jestem na wyjezdnóm. i 
Białowąs. To nie będzie dlugo, wielmożny panie. „gł 
Kawecki. Czyż was to nic nie kosztuje nazywać mnie co słowo 
możnym panćm ? i 

Białowąs. Stary to zwyczaj, mój dobrodziejn, my czujemy i 
Bóg jeden jest naszym panem , ale wy byliście zawsze ludzcy 2 " A 
dla tego chłopi chcieliby się z wami naradzić. Gdybyś ście byli jek 
jeszcze niektórzy, tobyśmy się bez was ohyli. git 

Kawecki (na stronie). Czyż nie powiedziałem że jest cos wP 
trzu, co nas wszystkich owiało. (głośno) Cóż tedy chcecie —trzeba 
zhoża do siewu , pieniędzy na podatek , mów. 

Białowąs. Wluśnie o to tu chodzi w tym razie. 

Kawecki, © cóż tedy chodzi ? | 

Białowąs. Oto ,żeśmy widzieli waszego siosti zana, pana Ar?) 
legu chłopca co go wszyscy kochamy , naszego chrzeslnago sy0a* 4 

Kawecki. 1 cóż tedy? 

Białowąs. Kiedy wam powiadam, żeśmy widzieli waszego sos 
tożcie powinni zrozumiec.., 

Kawecki. I on wam mówił, „de 

Białowąs. Ze trzeba wypędzić wilka co sią tak huńćzuczy " we 
leżyska. I my chcemy zrobić ohławę. Cóż wy nu to? 

Kawecki, Wyśmie nicię , róbcie obławę, 4 

Białowąs. To chwała Bogu! ale on nam jeszcze mówił was” s 
strzan, że ciłopi będą wolni i szczęśliwi na calą Polskę i tą raza 
prawdę wy mnie rozumiecie ; cóż wy na to? 

Kawecki. Ju na to. że Artur dobrze powiedział, dziś wszyscy 
w jurzmie, bądźmy wszyscy wolnemi. 

Białowąs. Chwala Bogu! chwała Bogu) niech was uściskam gł 
dobry panie. Rzecz św iqta— wy nie jdziecie w prawo uni lewo, 7 
prosto, wiara wam. Ani panów ani poddanych, wszyscy Polacji sli 
ścy bracia , nie pruwduż ? Ghlopi! teraz to na dobre, szykuja 
ostrzmy kosy , dzieci nasze niezaznają poddaństwa, i 


jeg! 
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PRZBZUW DZIANNIKOWO 


Dzienniki Berlińskie donosząc o rozprawach zł 
francuzkiej nad adressćm , zastanawiają się nad pł 
deputowanego Mauguini twierdege; że zawarcie P>, nić 
mierza Francyi z Rossją byłoby najniebezpietztjy d 
szem dla wolności europejskiej, a w szczegoliość A 
Niemice ; wykonanie zaś onegoż wyrównałoby mot 
wiedzeniu wojny calej Europie : zdrugiej St 
uważają , że do tego przymierza nigdy nie przyj P 
bo któreżby , mówią, mocarstwo chcialo się zW% 4% 
krajem którego polityka niepewna i chwiejąch NE 
państwem , które dziś obwołuje swe życzę osë 
Polski;.a na zajutrz. rozprawia 0. przymierzu.z rd 


Piszą z Berlina 10 grudnia w. b. do Dziennik 
p sar | 


furickiego. Listy oddebrane wczoraj z Warszaw 
noszą że Paszkiewicz wyjechał do Peterzburć (ją 


być uczestnikiem na radzie Ministrów , w której! s 


rozbierać środki uzbrajań Rossji względnie dor 
jań państw Niemieckich. 

“Koszary Kawalerji Gwardji ` Peterzburskićj * 

się zupełnie, pomimo że Mikołaj” z swym of 
bratem obecnością swoją chcieli się stać panami i A 


UWLADOWIENIE:, 


Administracya Orła- Białego wzywa upr gi 
swych prenumeratorów, aby raezyli pospieszy gst 
desłanićm winnćj prenumeraty , Która u więć, 
już zaległą za cały rok; inaczej bowiem , nieul 
jący się w opłacie zmusza administrację do w mi 
mania się nadal w przesyłaniu “ im swego P A, 

p” 


